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CO KAPLICA NA DŁUGICH MŁAKACH POD TURBACZEM 
„DAJE DO MYŚLENIA" 

Tytuł zapożyczony częśc iowo od Paula Ricouera 1 zapowiada 
nie ty lko czysto teoretyczne rozważania o symbo lu . Jest to anons 
interpretacji, której przedmiotem jest materiał empiryczny zebrany 
sposobem najbardziej k lasycznym dla etnograf i i . Mater ia ły te, t o 
między innymi , zbiór w y p o w i e d z i o t y tu łowe j kapl icy, w o k ó ł 
której powstała już legenda. Zastosowanie do nich wyk ładn i 
symbol icznej przełamuje, nie pierwszy już raz, k łopo ty etnograf i i 
z odczytywaniem teks tów kul tury. 

Kłopoty, o k tórych wspomn ia łem, polegały g ł ówn ie na t y m , że 
po pierwsze, myślenie symbol iczne dostrzegano tam ty lko gdzie 
szło o „n ie log i czny " świa t magi i , a po drugie, co wyn i ka ło 
z pierwszego, nie dopuszczano moż l iwośc i symbol icznej percep­
cji i symbol icznego komun ikowan ia się „ l udz i p ros tych" . Istotę 
sporu z takimi postawami zawiera tekst Zb ign iewa Benedyk-
towicza, zwolennika interpretacji symbol icznych charakteryzują­
cych, jego zdaniem, właśn ie podejście ant ropolog iczne. Pisze on 
między innymi : 

„. . .Nadal — za Moszyńsk im — rozwiązań, rozstrzygnięć i o d ­
powiedzi na pytanie czy ch łop (rsp. cz łowiek współczesny) może 
myśleć symbol icznie poszukuje się na grunc ie empi rycznych 
badań te renowych z w i a d o m y m skutk iem, no bo jeśli nie padnie 
w „au ten tyczne j " w y p o w i e d z i i interpretacji s ł o w o symbol (a 
raczej nie pada) t o znaczy, że go tam nie ma. W ten sposób 
utrzymuje się o w ą przepaść pomiędzy cz łowiek iem archaicznym 
a cz łowiek iem wspó łczesnym, ch łopem d a w n y m a ch łopem 
współczesnym. Cała strategia tak ich wspó łczesnych , empirycz­
nych badań, opartych jedynie na uzyskanych w wyw iadz ie 
explicite wyrażonych przekonaniach (wierzeniach, sądach) , gub i 
częstokroć ó w wymiar symbol icznego dz iedz ic twa, każe trak­
tować je często z góry jako mar twy skansen, nastawiona jedynie 
na uchwycenie tego co odeń różne, indyw idua lne , oryginalne 
i jednostkowe. Nic w ięc dz iwnego , że z tej perspektywy symbol 
i symbol istyczne interpretacje — jak dawn ie j u Moszyńsk iego 

— jaw ią się nadal jako coś naddanego, abstrakcyjnego, n ie­
rzeczywistego, l i terackiego. Co w ięce j , ó w mar twy skansen 
traktuje się jako skończenie poznany. Symbo l nadal — jak dla 
Moszyńsk iego — (z perspektywy takiej 'empi rycznej ' anegdoty ­
cznej, nie wychodzące j poza świa t w iosk i N. i in formatora X., 
e tnograf i i ) jest czymś przynies ionym 'z góry ' przez interpretatora. 

Dlatego największą zasługą El iadego jest, w m o i m przekonaniu 
to , że jego prace znoszą ó w sztucznie pog łęb iony przez naukę 
podział na cz łowieka p r ym i t ywnego i c yw i l i zowanego , nie zacie­
rając pomiędzy n imi różnic, wskazują, że myślenie symbol iczne 
jest za równo udziałem 'cz łowieka p ie rwo tnego ' , psychopaty, 
dziecka i poety, członka społeczności w i o s k o w e j i przedstawic ie­
la cywi l izacj i m ias ta . . . " 2 

M i m o tak su rowego osądu etnograf i i autor cytatu p roponu je 
rozwiązanie pozy tywne . Zawiera się o n o w podkreśleniu zasług 
Eliadego, ale też w jego (Benedyk tow icza ) przekonaniu, że 
istnieje „empi r ia s y m b o l u " 3 . Jest nią jego pol isemantyczność 
i w i e l o w a r s t w o w o ś ć . Przejdźmy w ięc do przyk ładu. 

W Gorcach na polanie D ług ie Młak i ( 20 minu t drogi od 
schroniska na Turbaczu) od 1 9 7 9 roku stoi kapl ica różnie 
nazywana: „kap l ica pasterska", kapl ica „pap ieska " , „par tyzanc­
ka " , „ p o d Turbaczem" . Postawiona na uskoku, na wyższym 
skraju po lany o po łudn iowe j ekspozycj i w idoczna jest z daleka 
z różnych stron na t le ściany lasu. 

Rzut przyziemia, forma oraz wyst ró j kapl icy mają przemyślany 
program ideowy. Każdy f ragment w y w o ł u j e daleko idące asocja­
cje, być może odbiegające od intencj i b u d o w n i c z y c h i f u n ­
da to rów. A le przecież rzecz to normalna w odbiorze treści 
symbo l i cznych . Tak się składa, że istnieje pełna wyk ładn ia treści 
i deowych kapl icy oddająca zamierzenia jej t w ó r c ó w . Znalazłem ją 
opub l i kowaną w druku u lo tnym (nakład 4 5 0 egz.) w y d a n y m 
przez Komisję Turystyk i Górskiej PTTK. Tak w ięc na razie nie 
trzeba korzystać z pomocy hermeneuty, by przedstawić szczegó-

II. 1-5 Kaplica. W i d o k z zewnątrz 
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ł o w o obraz ob iek tu , który mnie zainteresował; mamy o to w y k ł a d ­
nię „ w z o r c o w ą " ; 

„ . . .Bogu na chwa łę 
Ojcu świę temu ku radości 
Górom na urodę 
Turystom ku poży tkow i 

W czerwcu br minęło 10 lat od powstan ia w Gorcach na Polanie 
Rusnakowej kapl icy. Jest ona harmoni jn ie w k o m p o n o w a n a 
w gorczański krajobraz przy żó ł tym szlaku, na p ł d - w s c h . od 
schorniska na Turbaczu, w odległości ok. 2 km. Została z b u d o w a ­
na 1979 roku i o f iarowana pap ieżowi jako w o t u m wdz ięcznośc i , 
z okazji I p ielgrzymki Ojca Świę tego Jana Pawła II do Polski 
a konkretnie do N o w e g o Targu. Kaplica jest zbudowana na planie 
krzyża Vir tut i Mi l i tar i o wymiarach 7 x 7 m. W szczytach kapl icy 
na zewnątrz znajdują się cztery or ły — każdy z innej epoki 
historycznej — wraz z datami. Od zachodu — orzeł z czasów króla 
Stanisława Augusta i rok 1772 (I rozbiór Polsk i ) , od pó łnocy 
— orzeł II Rzeczypospol i tej i rok 1939 ( w y b u c h II w o j n y 
św ia towe j ) , od w s c h o d u — orzeł p iastowski i rok 1944 (akcja 
'Burza' i wkroczenie l-szej Armi LWP) a nad wejśc iem do kapl icy 
orzeł z czasów Kazimierza Wie lk iego z p o d w ó j n ą datą 1079 
(męczeńska śmierć Św. Stanis ława, biskupa Krakowa) . Rok 1979 
(powstanie kapl icy w obecnym kształcie. Be lkowanie drzwi daje 
rysunek s ty l izowanego orła, k tórego koronę s tanowi ornament 
z popiersiem obecnego papieża i napisem 'Pasterzowi pasterze' 
a drzwi zamyka się na łańcuch z k łódką tak przeprowadzony, że 
orzeł jest zakuty t ym łańcuchem — jest w n iewo l i . Na wieżyczce 
jest umieszczony znak Polski Walczącej . Ołtarz s tanow i bryła 
granitu o wadze 2 ton sprowadzona specjalnie z Tatr tak 
u lub ionych przez Ojca Św. W kapl icy znajdują się l iczne pamiątki 
sakralne i nie ty lko. Najważniejsza z n ich to kapliczka partyzancka 
widoczna za ołtarzem, wys taw iona na t ym miejscu znacznie 
wcześniej , która znalazła się w obrębie obecnej kapl icy. P ierwo­
tna kapliczka — jest t o wysok i pień smreka o trzech konarach 
— konary są przykryte hałmami polskiej p iechoty i kawaleri i 
z 1939 roku oraz spod M o n t e Cassino. Między konarami stoi 
gl iniana f igurka Matk i Boskiej Leśnej — wykonana przez n o w o ­
tarskiego ceramika p. Jana Reczkowskiego — ta Matka Boska 
czczona przed wo jną przez ludzi lasów gorczańskich w czasie 
w o j n y wzięła pod swoją opiekę żołnierzy oddz ia łów leśnych, 
bow iem Gorce przez całą okupację s tanowi ły cent rum partyzantki 

na Podhalu. Nad konarami — krzyż z polskiej szabli i bagne tu . 
Całość symbol izu je Polskę — hełmy, broń — walkę o Nią, f igurka 
Matk i Boskiej — Jej opiekę nad tymi , którzy o Polskę wa lczy l i . 
W pień ze znakiem Polski walczącej skrępowany ko lczastym 
drutem okupacj i wb i t e są trzy bagnety najeźdźców: n iemieck i , 
sowieck i i s łowack i (n iewie le osób w ie obecnie, że wraz z N ie ­
mcami od po łudn ia uderzyły dywiz je s łowackie, które o k u p o w a ł y 
Spisz i Orawę) . Z boku umieszczono vo tum g o p r o w c ó w — czar­
ną drewnianą pietę, następnie jest tablica upamiętniająca poby t 
papieża Jana Pawła II w N o w y m Targu dnia 8 czerwca 1 9 7 9 r. 
oraz epitaf ia pośw ięcone kole jno tragicznej śmierci: — Wo jc iecha 
Ruge, który zginął w katastrof ie lotniczej w Kl ikuszowej Rdzawce 
— oraz h imala is tów: Eugeniusza Chrobaka, Mi ros ława Dąsała 
— 'Falco' , M i ros ława Gardzielewskiego, Andrzeja Heinr icha 
— 'Zyga' , Wac ława Otręby, którzy zginęl i w maju 1 9 8 9 roku 
w czasie w y p r a w y na M o u n t Everest. In ic jatorem a zarazem 
fundatorem kapl icy jest Czesław Pajerski z N o w e g o Targu, 
społeczny op iekun zaby tków na Podhalu, Spiszu i Orawie , przez 
wie le lat kustosz M u z e u m Regionalnego w N o w y m Targu. 
Kaplica znajduje się na jego polanie. Przy jej b u d o w i e pracowal i : 
Jan N iemiec -Wach wraz z synami , który również o f ia rowa ł 
d r e w n o z w łasnego lasu. Stefan Mrugała , Józef Sułka, Jan 
Batk iewicz, cieśla Bart łomiej Czubernat i inn i , wszyscy pracowal i 
społecznie. W pobl iżu jest później w y s t a w i o n y p o l o w y ołtarz 
ekumeniczny, w zwieńczen iu k tórego są umieszczone krzyże: 
kato l ick i , p rawos ławny i symbol protestantyzmu. Został w y b u d o ­
w a n y na 600- lec ie powstan ia obrazu Matk i Boskiej Częs tochow­
skiej w roku 1982 . 

Bezpośrednio za kapl icą stoi d rewniana s ty lowa dzwonn i ca 
wysoka na oko ło 15 m. D z w o n jest zawieszony pod zadaszeniem 
z g o n t u , w zwieńczeniu k tórego jest umieszczony orzeł leg iono­
w y . U podnóża leży głaz z w y r y t y m napisem: 'Częstochowsk ie j 
jasnogórskiej naszej Kró lowej 1382 RP 1982 ' . 

W pobl iżu znajduje się leśna Droga Krzyżowa z oryg ina lną XIV 
Stacją złożenia do g robu , a równocześn ie chyba p ierwszym 
w Polsce pomn ik iem ofiar Katynia. Jest to duży b rzozowy krzyż, 
spod którego wznoszą się z ziemi trzy be tonowe d łon ie s y m ­
bol izujące obozy Kozielsk, Ostaszków i Starobielsk.. . . odp raw ia ­
ne są regularnie Msze święte w sezonie letn im i z i m o w y m oraz 
inne nabożeństwa o charakterze pa t r i o t yczno-h is to rycznym. . . " 4 

Wychodząc z oczywis tego założenia, że program i d e o w y 
kapl icy zreal izowany przez t w ó r c ó w i jego recepcja przez o d -
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II. 6, 10 Wnętrze kapl icy 

wiedzających ją ludzi mogą się rozmijać, sp róbowa łem o d ­
tworzyć ich sądy wykorzystu jąc p o d s t a w o w ą metodę e tnograf i ­
czną: w y w i a d y te renowe — pamiętając przy t ym o wszystk ich 
zastrzeżeniach Zb ign iewa Benedyktowicza. W y w i a d y te, p r o w a ­
dzone przez badaczy, miały formę luźnej rozmowy , jak się wyda je 
w sytuacj i sprzyjającej wynurzen iom i asocjacjom, to jest po mszy 
świętej pod kapl icą, w ś r ó d jej uczes tn i ków . 5 Decydując się na 
zgromadzenie takiego materiału miałem przekonanie, że d ia log 
o rzeczach n ieuchwy tnych jest rodzajem wza jemnego pobudza­
nia wyobraźn i i późniejsze sprawozdania są tak iego d ia logu 
dokumentem, a w ięc nie są t ym co chc ia łby osiągnąć „ t radycy jny 
etnograf" . 

Na marginesie dodam, że podobny , pionierski naówczas, 
d ia log prowadzi ł w latach trzydziestych Mieczys ław Gładysz, 
sondując poczucie estetyczne Góral i Ś ląsk ich. 6 Na co innego 
jednak nastawiony, swo je w y n i k i p róbowa ł później ob iek tyw izo ­
wać w duchu zaleceń swo jego mistrza Kazimierza Moszyńsk iego. 

Oto w ięc jeszcze jedna sytuacja podobna d o te j , którą w cy to ­
w a n y m wyże j artykule opisuje Z b i gn i ew Benedyk towicz . 

Sądy o kapl icy określa kompetencja ku l tu rowa t ych , którzy je 
wyrażają. Z różn icowan ie s topnia kompetenc j i oznacza się, m ię­
dzy innymi , przez miejsce zamieszkania, wykszta łcenie i w iek . 
W przypadku r o z m ó w c ó w spod Turbacza badający miel i do 
czynienia z mieszkańcami Podhala ( N o w y Targ, Kowaniec , 
K l ikuszowa, O b i d o w a , Ludźmierz) , z mieszkańcami miast z p o ł u ­
dn iowe j Polski (Chrzanów, Bie lsko-Bia ła, Kraków) i zWarszawy . 
Ich wykszta łcenia, również z różn icowanego, nie można wiązać 
z miejscem zamieszkania. Na przykład przedstawiciele Podhala 
mieli wyższe wykszta łcenie techniczne, byl i rzemieślnikami i ro l ­
n ikami . Mieszkańcy miast to uczn iowie l i ceów ogólnokszta ł ­
cących, nauczyciele, techn icy i tp. Wiek badanych waha ł się 
między 17 a 50 rokiem życia. 

Informacje o n iektórych wskaźn ikach kompetencj i ku l tu rowe j 
nie służą dalej dowodzen iu jak i chko lw iek korelacji między n imi 
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a możl iwościami myślenia symbol icznego. Ta ogó lna charak­
terystyka pow inna wystarczyć za stwierdzenie, że pod Turbaczem 
spotykają się ludzie najróżniejsi , kapl ica dostępna jest dla każ­
dego a jej symbol iczne znaczenia każdy może zdekodować na 
swój sposób. 

Oto na poziomie apok ry fów wyjaśn ia jących powstan ie kapl icy 
odno towu jemy trzy różne wers je a j t io logiczne, rozwi ja jące wą tk i 
związane z postaciami św. Stanis ława męczennika, Jana Pawła II 
i bohatera zb io rowego — par tyzantów. 

Najuboższa t reśc iowo jest wersja pierwsza, która wiąże po 
prostu powstan ie kapl icy z 900 . rocznicą męczeńskiej śmierci 
Stanisława biskupa. 

Legenda partyzancka ma w tych oko l icach g łębok ie zakorze­
nienie. Stąd wersje, że kapl ica stoi w miejscu wcześniejszej 
kapliczki partyzanckiej , doda je się w innych war ian tach, że 
postawionej w 1 9 4 4 roku , że znajduje się tam „ M a t k a Boska 
Gorczańska" — patronka par tyzantów. W j ednym z c iekawszych 

wa r i an tów , nawiązujących do partyzanckich m o t y w ó w , powiada 
się, że kapl iczkę postawi l i górale, konspiracyjnie wnosząc po ­
trzebne do b u d o w y kamienie w plecakach (notabene — kaplica 
jest d rewn iana) . Inny jeszcze war iant jako funda to rów wymien ia 
Związek Podhalan, par tyzantów, i ... Z B O W i D . W końcu odna j ­
du jemy wersję wskazującą na budown iczego : „kap l icę Pajerski 
pos taw i ł " , ( po równa j wyk ładn ię w z o r c o w ą ) . 

W l icznych war iantach apok ry fów o powstan iu kapl icy m ó w i 
się o niej jako o v o t u m związanym z w y b o r e m papieża — Polaka 
lub z Jego w izy tą na Podhalu. Kolejne wersje zw iązków postaci 
Jana Pawła II z kapl icą przypominają to , że przyszły papież 
( p o d o b n o ) często tu przebywał , tu kiedyś ukazała M u się Matka 
Boska. Już jako papież pob łogos ław i ł t o miejsce przelatując 
hel ikopterem nad Gorcami w drodze d o N o w e g o Targu. 

Rozmaitość znaczeń symbol icznych odczy tywanych przez o d ­
wiedza jących kapl icę w Gorcach można pogrupować w ciągi 
skojarzeniowe w y w o ł y w a n e przez poszczególne jej f ragmenty. 

II. 7 Droga krzyżowa z g robem katyńsk im, przy kapl icy, stan z 1984 roku 
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Rzut przyziemia odczy tywany jest jako krzyż, krzyż Vir tut i 
Mi l i tar i , krzyż Vir tut i Mi l i tar i dla Ojca świę tego. Kaplica na tak im 
planie to symbol zwyc ięs twa chrześci jaństwa w Polsce. Krzyż 
o ramionach 7 x 7 met rów oznacza doskonałość. 

Orły: z datami histori i P o l s k i — t o znaki jej dz ie jów, w koronach, 
bo takie by ły przed w o j n ą kiedy s tawiano kapl icę. Dla innych są 
znakami Polski w ogóle. Orzeł na drzwiach w kajdanach to Polska 
w n iewol i . 

Kapliczka partyzancka wewną t rz kapl icy: hełmy na konarach to 
atrybuty partyzanckie lub, w innej wers j i , t o hełmy f rancuski , 
angielski i rosyjski, które należały do t ych , na których pomoc 
l iczono w 1939 roku. W jeszcze innej wersj i t o hełmy żołnierzy 
polskich z września 1939 , spod M o n t e Cassino i Berl ina. Bagnety 
wb i te w pień „kap l iczk i par tyzanckie j " oznaczają leśnych żoł­
nierzy, a lbo — wskazują trzy strony świata, w których ukrywał się 
„ O g i e ń " . 

Wewnąt rz kapl icy rozpoznawane są nadto epitaf ia partyzanc­
kie i „ g o p r o w s k i e " . 

W otoczeniu budow l i odwiedza jący wskazują na symbol iczny 
charakter ołtarza p o l o w e g o os łoniętego dachem z trzema krzyża­
mi . Drug im czyte lnym elementem otoczenia jest droga krzyżowa, 
szczególnie stacja g robu Chrystusa, która dla w ie lu znaczy też 
pomnik katyński. Trzy d łon ie wysta jące z ziemi oznaczają trzy 
obozy: w Katyniu, Starobielsku i Ostaszkowie. . . " Powiada się też, 
że „ . . .grób taki jak dla Chrystusa był końcem ich d rog i , ich 
męki . . . " , „ d roga krzyżowa jest w lesie" m ó w i inna interpretacja, 
bo „ las był drogą par tyzantów, trzeba umieć ją odnaleźć na 
drzewach. . . " . 

Przybywający na nabożeństwa na Rusnakową Polanę tw ie r ­
dzą, że msza święta ma tutaj dla n ich większą war tość, szczegól­
nie przeżywają ją w otoczeniu gór i przyrody. Wie lu lepiej czuje 
(odczuwa) gdy „ t rzeba tu do jść" . N iezwyk ły nastrój ma zwłasz­
cza „pas terka" i nabożeństwa roczn icowe. 

Odczucia i wyobrażenia uczestn ików mszy świę tych oraz 
tu rys tów wędru jących tamtędy szlakiem, zreferowałem sposo­
bem bl iskim raczej etnograf i i i fo lk lorystyk i — stwierdz i łby 

Zb ign iew Benedyk towicz . Pogrupowa łem wszak war ianty a j -
t io log iczne i wersje asocjacj i , uporządkowa łem inne relacje 
o percepcj i kapl icy i jej otoczenia. Postępując dalej w t ym duchu 
do interpretacj i , w której zaznaczyć trzeba istnienie specyf icznej 
sprzyjającej, fo lk loryzacj i zdarzeń i miejsc, atmosfery. 

Gorce i w iosk i otaczające to pasmo górskie by ły w czasie II 
w o j n y św ia towe j zapleczem dla s i lnych u g r u p o w a ń AK, z k tórych 
część działała dalej po 1945 roku. Tu mia ło bazę ug rupowan ie 
„ O g n i a " . N iewą tp l iw ie jest w ięc tu istotna „ t radyc ja partyzanc­
k a " heroizująca oddzia ły i postaci ich d o w ó d c ó w , szczególnie 
s ł ynnych , znanych z p s e u d o n i m ó w „ O g n i a " , „Ha rnas ia " i innych. 
0 ile do n iedawna of ic ja ln i „ l i t e rac i " i „ h i s t o r y c y " ( w rodzaju 
Machejka, Wałacha, Czerniaka) tworzy l i czarną legendę „ b a n d " , 
t o w fo lk lorze m ie j scowym ich cz łonkow ie i p r zywódy uchodzą za 
postacie „ j a n o s i k o w e " . W latach osiemdziesiątych, na przykład, 
ko lpo r towane by ło na Podhalu w t z w . „ d r u g i m o b i e g u " w y d a w ­
n i c t w o o J . Kurasiu, „ O g n i u " , pod znaczącym ty tu łem Zginął za 
Polskę bez komunistów. Nie t r udno dziś ocenić , że nie by ło to 
rzetelne opracowan ie historyczne. Nie wda jąc się w merytorycz­
ną jego ocenę, w i e m że w odbiorze spo łecznym funkc jonowa ło 
jako przeciwstawia jące się fa łszywym fak tom, tworząc t ym sa­
m y m legendę pozy tywną. 

Podobn ie fo lk lo ro twórcze były w izy ty Papieża w Polsce. 
Powstawa ły lub by ły powtarzane w ó w c z a s na Podhalu — jak 
1 w całej Polsce — pieśni , wiersze, odżywa ły profetyczne wizje, 
krążyły n iezwyk łe opow ieśc i . Na Podhalu śp iewano Papieżowi : 

... Tysiąc r o k ó w my czekal i , 
Ciebie my się d o c z e k a l i ! 7 

Później krążył po Polsce w odpisach wiersz za ty tu łowany Do 
sosny polskiej opat rzony datą „ 1 9 8 5 rok " i podpisany: „ J a n 
Paweł II Papież". Tekst ten to s fo lk lo ryzowana wersja u tworu 
Stefana W i t w i c k i e g o — poety romantycznego — Do sosny 
polskiej na obczyźnie.8 Był on d o d a t k o w o zaopatrzony 
w komentarz, iż wiersz napisał Papież g d y zasadził w wa ty ­
kańskim ogrodzie podarowaną M u przez góral i sosnę 
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— by nie tęskni ł za Podhalem. Wizyta Jana Pawła II 
w Nowym Targu utwierdzi ła w ś r ó d Podhalan niczym nie 
zmącone przekonanie, że jest On góra lem, ergo, „ s w o i m " , „ i c h 
papieżem". 

Powie więc folk lorysta lub etnograf sumując powyższe: o d ­
kryliśmy i wyjaśni l i czynn ik i , które wp ł ynę ł y na motywac je t ych , 
co spowodowa l i , że o to od dziesięciu lat w k u l t u r o w y m pejzażu 
Podhala istnieje kapl ica pod Turbaczem. Podobn ie odczuwa 
zapewne część przybyszów i to może mieć w p ł y w na ich 
skojarzenia. Dodać też można, że przy całej oryg ina lnośc i realiza­
cji pomysłu ma on swo je analogie w e współczesnej kulturze t ypu 
ludowego. Jako przykłady służyć mogą kośció ł z „ M a t k ą Boską 
Kleberczyków", panorama obrony Wizny , pomn ik legionisty, 9 

i pomniki l udowe w ogó le — badacze notu ją takie z jaw isko . 1 0 Czy 
po tym uznać rzecz za już wyczerpaną? An t ropo log ia p roponu je 
krok następny, który należy uczynić z pomocą hermeneutyk i , 
wykorzystując ją na ile to moż l iwe . 

Maria Jan ion napisała kiedyś, że w czasach t rudnych i przeło­
mowych dla narodu, uczestnicy społecznej komunikac j i w trakcie 
porozumiewania się chętnie j pos ługu ją się s tereotypami, a sztuka 
popada w banał, b o w i e m potrzeba raczej znaków i fo rm dla idei 
i pojęć nie zaś n o w y c h rozwiązań ar tys tycznych. 1 1 Dziesięciolecie 
1979—1989 okazało się w na jnowszej histori i Polski okresem 
przełomu, w k tórym spo laryzowane spo łeczeństwo z jednoczyło 
się przeciw tzw. „ w ł a d z y " pod w s p ó l n y m znakiem „So l i da rno ­
śc i " . Opierając się później presji jaką w o b e c n iego zastosowała 
„w ładza" , doprowadz i ło ostatecznie d o jej upadku . W tak ich 
warunkach treści i idee w y p o w i a d a n o w sposób jaki przedstawi ła 
to Maria Jan ion . Nośnikami t ych treści by ły znaki zw iązwane 
z tradycją narodową. Z tej sfery pochodzą symbole , które „da ją do 
myślenia" także w przypadku kapl icy spod Turbacza. One są 
czytelne. Pisze hermeneuta: 

Poza kręgiem wiary i murem świą tyn i relacja hermeneutycz-
na pojawia się ty lko w granicach 'Ojczyzny ' i w sferze patr iotyz­
mu: każdy jej ' syn ' ożyw iany 'uczuc iem' pat r io tycznym ' chwy ta 
w lot' wszystkie 'znaki ' przemawiające d o ń w jej imien iu, pon ie ­

waż dzięki fak tycznemu uczestn ic twu w jej sprawach znosi 
wszelk i dystans, który by łby siedl iskiem obcośc i , inności , w r o g o ­
ści. Pozostałe znaki nie mają już podobne j nośności , w każdym 
razie nie będą miały jej same przez s i ę . . . " 1 2 

Nie można przy t ym n ikomu zarzucić n iewłaśc iwego odczyta­
nia. Kto używa symbo lu , kondensującego treści i poruszającego 
wyobraźn ię , nie gwaran tu je sobie poprawnośc i odb ioru . W tym 
sensie bagnety w b i t e w pień kapl iczki wskazują bezmiar obszaru 
gdzie ukrywał się heros mie jscowy, „ O g i e ń " , ale są też żelazem 
w b i t y m w ciało ojczyzny. Dlatego też p o w i n n o się podkreśl ić, że 
w wypow iedz iach r o z m ó w c ó w nie mamy do czynienia z war ian­
tami tego samego — jak to się m ó w i w fo lk lorystyce w o d ­
niesieniu do loka lnych i nwar ian tów — jednego tekstu. 

Odczy tywan ie (hermeneutyka) symbolu może go poszerzać." 
Przypominam interpretację rzutu przyziemia kaplicy: krzyż. Krzyż 
Vir tut i Mi l i ta r i , V i r tu t i . . . dla papieża, zwyc ięs two chrześci jaństwa 
w Polsce. Ale też wzięta g lobaln ie symbol ika kapl icy, jej wnętrza 
i otoczenia odczy tywana i rozumiana była jako zbiór znaków 
opisu jących tragedię Ojczyzny (hełmy, orły, droga krzyżowa). 
Gdy ma się p rzyswojony wspó lny system symbol iczny — gdy 
porzuca się s tanowisko w i d z a 1 4 — moż l iwa jest relacja her-
meneutyczna. 

symbol integruje różne płaszczyzny — kosmiczną, teo log i ­
czną, ant ropolog iczną, egzystencjalną, scalając wszystkie te 
poz iomy nie stapia ich w j e d n o . . . " 1 5 

Taka natura symbo lu pozwala poświęc ić kapl icę papieżowi 
i na rodow i . Papieża pozwala postrzegać jako „ s w o j e g o " i r ó w n o ­
cześnie reprezentanta pewne j d u c h o w o ś c i , widz ieć f izyczny 
i symbol iczny sens Jego n iezwykłe j postaci w umieszczonej na 
kapl icy dedykacj i : „Pasterzowi — pasterze". Tak też odczuwają 
mistykę gór i ich hierofaniczny wymia r c i , którzy uważają, że gdy 
trudzą się zdobywając wyżyny idąc na mszę pod Turbacz, to 
odbywa ją też drogę d u c h o w ą ( „msza ma tu większe znaczenie") 
bo powtórzę za św. Augus tynem: 

„. . .Sercem ws tępu jemy na wyżynę i śp iewamy pieśń stopni . 
Ogn iem T w o i m — ogn iem dob rym — pałamy i idziemy. W górę 

idziemy ku p o k o j o w i Jerozo l imy n ieb iańsk ie j . . . " 1 6 

„Życ ie symbo l i czne" kapl icy pod Turbaczem przekroczyło już 
intencje jej t w ó r c ó w . W kapl icy przybywa wciąż n o w y c h e lemen­
t ó w : emal iowana tabl ica w bia ło-n iebieskie pasy z trójkątem 
i literą „ P " w jego po lu , zwieńczoną dru tem kolczastym, portret 
Maxymi l iana Kolbego, ryngrafy Matk i Boskiej , f igurka Chrystusa 
Frasobl iwego, różańce, sznury sztucznych koral i , krzyżyki, szarfy, 
plakietki z ra jdów turys tycznych, szkolne tarcze, pęki kluczy, jako 
dekoracje — dzbank i , huby, kłosy zbóż, żywe i suszone kwiaty, 
l iście, wrzosy i td . Wszystko to razem z wyposażeniem znanym już 
z „ w y k ł a d n i w z o r c o w e j " tworzy coraz bogatszy wyraz i atmosferę 
symbol iczną kapl icy. Jest to.. . 

„ . . . także chw i la , k iedy symbole nakładają się na siebie. W tym 
miejscu zatrzymuje się hermeneutyka — niechaj przemawiają 
s y m b o l e . . . " 1 7 

Wskazałem powyże j na pewne moż l iwośc i interpretacyjne 
sygnal izując t ym samym problem ogólniejszy, związany z o d ­
czy tywan iem teks tów symbol icznych. W odk rywan iu ich sensów 
trzeba brać równocześnie pod uwagę kilka rozwiązań. W oma­
w i a n y m przypadku mamy do czynienia z „ interpretacją wzor­
c o w ą " oddającą intencje t w ó r c y ob iek tu , z tekstami legendo­
w y m i , jakie krążą o kapl icy, z interpretacjami tu rys tów i uczest­
n i k ó w nabożeństw i wreszcie z niniejszym tekstem. Każdy z nich 
istnieje dzięki i nnym kompetenc jom. Łącznie powstała więc 
struktura symbol iczna, w ie lokro tn ie zakodowana, podatna na 
dalsze inne jeszcze interpretacje. 

Nie mogę się w ięc powstrzymać by nie dorzucić propozycj i 
jeszcze jednegp odczytania. Tym razem poprzez skojarzenia jakie 
podsuwa pewien tekst l i teracki. Już on sam może być kluczem 
interpretacyjnym: 

„. . .ściany c h l e w i k ó w , komórek i b u d y n k ó w wszystko było 
poma lowane farbami o le jnymi , a jeden obraz przechodzi ł w drugi 
chociaż niewiele miały ze sobą wspólnego. . . A tu , proszę panów, 
mamy kuchnię — wo ła ł koźlarz — wchodząc ty łem do pomiesz­
czenia. Tutaj wszystko mamy poma lowane : nie ty lko ściany 
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i sufi t , ale i szafy i t o nie ty lko na zewnątrz, ale i wewnąt rz . 
Ściany kuchn i lśniły jak wnętrze pieczary. Smutn i mężczyźni 

ca łowal i ciężarne kobiety, w tle bod ły się rogami białe w o ł y , nad 
łóżkiem kięczała młoda kobieta i myła w wodz ie strumyka f lak i . 

a wzd łuż szpaleru w ierzb jechał muzykant z zarzuconym na ramię 
he l ikonem na rzemieniu... Proszę zwróc ić uwagę na ten kredens, 
obrazy mają tu s w ó j c iąg dalszy wewną t r z kredensu i c iągną się 
zeń na zewnątrz — uśmiechał się pan Z e r k o . . . " 1 8 
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